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W ą Wielkiego Przełomu laSogi robotnicze Wybrzeża
melduję © realizacji zobowiązań

fen Cześ 10 rocznicy powstania PPR

® lat temu — 2 lutego 1943 r. — zakończyła się bitwa Sta- 
łśBRgr&tlzka. Zwycięstwo Armii Radzieckiej podr Stalingradem 
«Mfecydowalo o losach wojny. Dzięki temu zwycięstwu, uasy- 
«ftalümy wolność narodową i społeczną — mcżemy budować 

Jutro naszej Gjęzysaay.

Te ponure chwile 
jakie przeżyliśmy w dzieciństwie 

nigdy już nie powrócą
Wokół mar. Adrzejewskiego 

aóbrali się marynarze z druży
ny. Ze wszystkimi sprawami 
anrne zwracają się do niego
— je®t dobrym agitatorem — 
*9*jedno potrafi wytlumac®ye. 
Dziś ’właśnie czyta im ■wypo
wiedzi robotników na temat 
projektu Konstytucji, o durnie 
i radości, jaka przebija przez 
każdą y, nieb.

— Wiecie, z wypowiedzi. re~ 
feöteifcow i chłopów, a I z te
ka «o my aznjemy, widać, —• 
powiedział mar. Andrzejewski
— ie to naprawdę nasza Kon
stytucja. Bo weźmy sobie cho* 
«äaffiifoy artykuł 61, w którym 
Własny: „OBYWATELE POL
SKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ MAJĄ PRAWO 
®0 NAUKI**. Tysiące dzieci 
:pt®ed wojną pragnęło nauki, 
lec» nie mi ale ma co, ani gdzie 
só.ę B-esyć. Mój starszy brat 
b®b d&usiaj 34 lata, a do woj- 
*3F ukończył tylko 2 klasy 
safeoły powszechnej. Terzm dc~ 
loiere dokształca się. Dzisiaj 
prawo do nauki zapewniają 
loowsasechne, bezpłatne oboiwią- 
kowe szkoły podstawowe. 
Wsasystkie polskie dzieci znar 
lady miejsce w szkole.

— A mój ojciec — powie
dział maj". Makowski — umarł 
na gruźlicę... Gdy pokazały się 
«Ibjawy choroby, to można by- 
5» Jeszcze ojca wyleczyć, ale
«feąd miał wziąć pieniądze na
leczenie. Przecież byl bez pra
cy. Do tego mieszkaliśmy w 
ponurej, wilgotnej suterynie,

w której zawsze panował pół
mrok. W tych warunkach cho
roba rozwijała .się bardzo 
szybko.

— Ja też nie mam ojca od
7 lat — dodał mar. Wielgosz —■ 
dwoje dzieci musiała otrzymy
wać matka.

A wy wiecie, jaką pracę mc- j 
g% otrzymać kobieta w Pol- j 
see sanacyjnej. Była przecież j 
słatessa cci mężczyzny. Jeżeli 
kilka dni pracowała, to ©trzy- i 
mywała za swą pracę marne j 
wynagrodzenie. Nigdy nie by-j 
liśmy najedzeni do syta.

Dzisiaj moja matka jest star
szym referentem w Miejskiej 
Radzie Narodowej w Lodzi. W 
Polsce Ludowej kobieta ma 
równe z mężczyzną prawa we 
wszystkich dzieUukch życia 
naszej Ojczyzny.

— Te ponure chwile, jakie 
przeżywaliśmy w dzieciństwie 
— 'powiedział mar. Andrzejew- 
wsfci — nigdy nie powrócą. To 
©o zdobyliśmy, zabezpieczymy 
naszą gotowością bojową. Bę
dziemy jeszcze lepiej szkelić 
się i pełnić mrą zaszczytną 
służbę.

W wypofwiedziach maryna
rzy dźwięczała głęboka niena
wiść do kapitalistów i obszar
ników — przyczyny ich niesz
część. W wypowiedziach 
swych marynarze dawali rów
nież wyraz swej gorącej miłoś
ci do Ludowej Ojczyzny, pra
wdziwej matki wszystkich Po
laków.

Kun.

| ^ Ludzie pracy Wybrzeża z 
I dumą meMują o wykonaniu 
| zobowiązań produkcyjnych 
podjętych ku czci 19 rocznicy 
Polskiej Partii Robotniczej.

Załoga Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni realizuje 
podjęte zobowiązania, które w 
chwili obecnej wykonała już 
w 85 proc., zaoszczędzając 
142 320 zł.

W wykonywaniu zobowią
zań wyróżniły się brygady Na- 
d niskiego, Busza i Lisouia z 
oddziału mechanicznego i ka- 
dłubowni remontowej.

Pracownicy Przedsiębior
stw“?. Robót Czerpalnych i 
Podwodnych w Gdańsku pod
jęli szereg zobowiązań' pro
dukcyjnych. Załoga PRCiP 
zrealizowała już część podję
tych zobowiązań, a'mianowi
cie: młodzieżowa brygada ka
dłubowa pod kierunkiem M. 
Naumiuka już w dn. 21 bm. 
zameldowała o wykonaniu 
swego zobowiązania. Brygada 
kotlarsko - blacharska tow. 
Ruoińskiego wykonała! w 80 
proch podjęte zobowiązanie. W 
ich ślady idą inne brygady, 
hl m. młodzieżowa sekcja 
nurków, zatrudniona przy de
montażu wraku s/s „Africa
ns“, która zobowiązała się w 
godzinach poza normalną pra
cą zabezpieczyć luki statku 
przed opadami atmosferyczny
mi oraz oczyścić i zakonser
wować urządzenia pomocnicze, 
pomyślnie realizuje to zada
nie.

Pracownicy hurtowni woje
wódzkiej Centrali Handlowej

Przemysłu Metalowego w 
Gdańsku meldują o częścio
wej realizacji podjętych zobo
wiązań. M. in. pracownicy od
działu narzędzi przedtermino
wo zrealizowali swoje zobo
wiązania, Ogólna wartość pod
jętych zobowiązań wynosi 
23 75? zł. Realizacja tych zo
bowiązań przyczyni się do lep
szego zaopatrzenia przemysłu 
i budownictwa Wybrzeża w 
niezbędne narzędzia i artyku
ły instalacyjne.

Załogi jednostek pływają
cych Kapitanatu Portu — Gdy
nia wykonały, podjęte zobo
wiązania w 100 proc. Dzięki 
realizacji tych zobowiązań ro
botnicy zaoszczędzili państwu 
29 469 zł.

Na wyróżnienie zasługuje 
załoga holownika „Dzik“, któ
ra przeprowadziła we włas
nym zakresie remont jednost
ki, wykonując go w czasie o 
33 dni krótszym od zaplano
wanego przez stocznię. Robot
nicy z dźwigu nr 1 przepraco
wali na zaoszczędzonym pali
wie i smarach 76 godz. — za
oszczędzając 10 844 zł.

Robotnicy Zakładów Ryb
nych Nr 1 w Sopocie również 
meldują o częściowej realiza
cji podjętych zobowiązań. M. 
in, brygada ob. Szczepana Ka
czora z tranowni wykonała na 
5 dni przed terminem podjęte 
zobowiązanie realizując nlan 
za styczeń br. w dn. 20' ub. 
miesiąca. Przedterminowe wy
konanie planu pracy przynio
sło państwu 5 580 zł oszczęd
ności.

Depesza gratulacyjna
Józefa Stalina

du zafsgi kombinatu metalurgicznego w iagmtegsrska
MOSKWA. Agencja Tass opublikowała następujący 

tekst depeszy gratulacyjnej, przesłanej przez Józefa 
Stalina załodze kombinatu metalurgicznego w Magnito- 
gorsku:
MAGNITOGORSK
MAGNITOGORSK! KOMBINAT METALURGICZNY 
Dyrektor Kombinatu —- towarzysz Borysów.
Inżynier naczelny Kombinatu — towarzysz Woronow. 
Organizator partyjny KC WKP(b) — towarzysz Swletlow. 
Przewodniczący Komitetu Zakładowego — towarzysz 

{ % Piiskanos.
j \ Organizator komsomolski KC WLKZM — towarzysz 
\ Panków.
\ Witam'-i pozdrawiam robotników, robotnice, inżynie- 
1 rów:, techników i urzędników Magnitogorskiego Komtoi- 
\ natu Metalurgicznego i przedsiębiorstwa — „Magńito- 
V strój“ ż okazji 20-lecia uruchomienia Kombinatu — po- 
| tężnej bazy metalurgiczneg kraju.
ł Magnitogorcy — wierni synowie i córki naszej ojezy-
a zny — przez wszystkie lata pracowali sumiennie i ofiar- 
\ nie nad stworzeniem potencjału produkcyjnego Kombina- 
ji tu, pomyślnie Wprowadzali nową technikę, nieustannie 

zwiększali produkcję metali i z honorem wywiązywali •• 
się z zadań postawionych przez partię i rząd w dziele 
zaopatrzenia naszego kraju w metale.

Z całego serca życzę Wam, towarzysze, nowych sukce
sów w Waszej pracy.

J. STALIN

I gzie sfws projektu Konstytucji
od^wi@rda^a!kjsferv€ZEezRii2nvilaktezaszły WKaszymżyd»

WARSZAWA. Podajemy 
dalsze wypowiedzi o projek
cie Konstytucji Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

PIOTR KIEROŃSKI — sta
ry górnik z kopalni „Morti
mer**.

„Teraz mamy już nareszcie 
swoją Ludową Konstytucję. 
Tyle lat walczyliśmy o nią. 
Tylu ludzi zmarnowali burżu
je. Ale doczekaliśmy się!

Pamiętam — jak to ogłasza
li w 1921 roku konstytucję. 
Mówili, że demokratyczna, że 
to niby <fla wszystkich rów
ność, praca, prawa i opieka. 
Tak — dali oni robotnikowi, 
ale nędzę, głód i wyzysk. Ka
pitaliści się rządzili, bo to 
przecież była ich konstytucja, 
oni mieli tylko prawa. Myś
my wtedy nie dyskutowali 
nad konstytucją, bo niechby 
nawet kto spróbował. Pięści 
się tylko zaciskało.

Uroczyste otwarcie
Instytutu Polsko-Radzieckiego w Warszawie

WARSZAWA. W duto 31 
bm. odbyto się w Warszawie 
uroczyste otwarcie Instytutu 
Polsko . Radzieckiego.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele rządu: pre
mier J. Cyrankiewicz, mini
ster spraw zagranicznych S. 
Skrzeszewski, minister szkol
nictwa wyższego A. Rapacki, \ 
podsekretarz stanu w Frezy- 
dium Rady Ministrów J. 
Berman, wiceminister szkol- 
snictwa wyższego E. Kras- 
spwska i wiceminister o- 
światy Z. Dembińska, człon
kowie Rady Naczelnej To
warzystwa Przyjaźni Polskp- 
Radzieckiej z wicemat-' 
marszałkiem Barcikowskim 
na __ czele, członkowie Zarządu 
Głównego TPGP-R z przewod
niczący m Zarządu E. Ocha
bem i wiceprzewodniczącym 
S. Matuszewskim na czele, 
przedstawiciele KC PZPR, 
wśród których znajdowali się 
Budowniczy Polski Ludowej 

tow. F. Fiedler, dyrektor 
Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych tow. Z, Modzelew
ski, kierownik Wydziału Za
granicznego KC tow. O. Dłu
ski, kierownik Wydziału Hi
storii Partii tow. Daniszewski 
i kierownik Wydziału Nauki 
tow. K. Pefrusewicz.

W uroczystości wziął udział 
charge d'affaires ZSRR D. I. 
Zaikin oraz przedstawiciele 
dyplomatyczni państw zaprzy
jaźnionych.

Uroczystość zagaił przewod
niczący Zarządu Głównego 
TPP-R E. Ochab, który scha
rakteryzował cele i zadania 
Instytutu. Następnie w imie

niu Zarządu Głównego Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej E. Ochab życzył kie
rownictwu i pracownikom In
stytutu najlepszych sukcesów 
w ich pięknej i doniosłej pra
cy nad pogłębieniem wśród 
naszego społeczeństwa wiedzy 
o Związku Radzieckim, a więc 
zarazem nad pogłębieniem 
przyjaźni polsko - radzieckiej,

przyjaźni, będącej warunkiem 
wolności i rozkwitu naszej lu
dowej Ojczyzny.

Fundamenty pod gmach 
przyjaźni i sojuszu naszych 
bratnich narodów’ kładł wiel
ki Stalin; jego genialne nauki 
są drogowskazem zarówno dla 
narodów radzieckich, jak i 
dla naszego wyzwolonego na
rodu.

W dniu 30 stycznia br. nastąpi uroczyste otwarcie Instytutu 
Polsko - Radzieckiego.

Na zdjęciu: Fragment czytelni Instytutu.

A dziś każde słowo projek
tu Konstytucji ma pokrycie. 
Od razu widać, że to nie pań
ska ale nasza „Karta Praw“.

FRANCISZKA B-EIIEŻYŃ- 
SIIÄ, małorolna chłopka, mat
ka czternaściorga dzieci e 
z Chorzenie, pow. łódzkiego: 
a ” Mam 50 lat życia, ale czy
tać i pisać nauczyłam się do
piero w Polsce Ludowej. Dla
tego bez niczyjej pomocy mo
głam sobie sama przeczytać i 
przemyśleć projekt naszej 
nowej Konstytucji. Za sanacji, 
kiedy byłam ciemną jak taba
ka w rogu, aby wyżywić swo
je dzieci, od rana do nocy ha
rowałam na „pańskim“ i cze
kałam na reformę rolną, któ
rą obiecywano chłopom za 
czasów tamtej starej oszuka
nej konstytucji. Jakoś nie do
czekałam się tej ziemi za sa
nacji. Nikt nie pomyślał rów- 
nież o nauce dla moich dzie
ciaków, chociaż mówiło się o 
niej pięknie. Zamiast do szko
ły synowie moi i córki biegli 
co rano boso do dziedzica, aby 
pasać jego krowy i gęsi. Tak 
było dawniej, a jak jest dzi
siaj?

W 1945 roku, jak dzielono 
ziemię obszarniczą, otrzyma- 
łam i ja ładną gospodarkę. 
Mam hodowlę trzody, trzy
mam rasową krowę, ziemię u- 
prawiają mi maszyny. Toteż 
chcę gospodarować coraz lę- 
piej. Dwóch moich najstar
szych synów pracuje w Łodzi 
w przemyśle włókienniczym 1 
piszą w listach, że zostali 
przodownikami pracy. Ośmio
ro spośród młodszych kształci 
się w szkołach na koszt pań-' 
•drwa. Niedługo zostaną technl- 
kau.;, agronomami, inżyniera
mi i lekarzami. '

Dlatego to mówię, bo o tym 
myślałam, gdy czytałam na
szą , Konstytucję".

' *> # *
MICHAŁ KRAJEWSKI, Bu

downiczy Polski Ludowej 
znany racjonalizator naszeg» 
budownictwa:

„Cechą naszego ustroju jest 
m. in. troska o tych, co swą 
wiedzą, swym wysiłkiem pod
noszą naszą gospodarkę na 
wyższy poziom, o tej właśnie 
opiece i trosce, którą stale o- 
trzymujemy, mówi jeden z ar
tykułów projektu naszej Kon
stytucji. Zawiera on to, co 
rząd nasz i partia wprowadzi
ły już w życie. Jest to jeden a 
licznych przykładów, że nasza 
Konstytucja nie deklamuje 
tak, jak stare pseudokonsty- 
tucje, lecz potwierdza to, co 
jest rzeczywistością. Z takiej 
Konstytucji możemy być dum
ni. Nakłada «na na mnie obo
wiązek jeszcze wydajniejszej, 
jeszcze lepszej pracy. Zobo
wiązuje do wzmożenia wysił
ków’ w walce o postęp w na
szym budownictwie“.
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Akcja sprawszśaweza % crganizaefaeh ZiP trwa

Kolo ZiP nie wykonało isdiwaSy
W .pN^-tym pododdziale na-! 

szej jednostki odbyło się ze
branie sprawozdawcze koła
2MP. Zebranie to dokonało a- 
aalizy całokształtu pracy tego 
kola za okres kilkumiesięcz
ny, dzielący nas od akcji spra
wozdawczo - wyborczej. Na 
zebraniu sprawozdawczo-wy
borczym członkowie koła pod
jęli uchwałę stwierdzającą, że 
organizacja ZMP będzie wal- 
*xyć o przodownictwo człon
ków ZMP w dyscyplinie.

Jak wyglądała jednak w 
rzeczywistości praca zarządu 
i członków tego koła nad 
wcieleniem w życie wytycz
nych uchwały?

Wygłaszający referat spra
wozdawczy, przewodniczący 
koła, tow. Król nie umiał wy
kazać a**i jednego osiągnięcia, 
».wręcz przeciwnie mówił tył
ki© o samyeh niedociągnięciach 
8 brakach, które powstawały 
oa przestrzeni całej pracy or
ganizacji. Bo jakże organiza
cja mogła Uczyć na osiągnię
cia, jeśli za okres dzielący nas 
od zebrania sprawozdawczo - 
wyborczego odbyło się zaled
wie siedem zebrań koła. Jest 
to dowodem słabej pracy ko
ła, za co główną winę w pier
wszym rzędzie ponosi sam za
rząd.

Każde zebranie zetempow- 
skie przyczynia się do likwi
dowania niedociągnięć, wycho
wuje tym samym członków o- 
m daje wytyczne do dalszej 
pracy. Nie wolno w żadnym 
wypadku nie doceniać znacze
nia zebrań, bez względu na 
Ich charakter. Ale niestety, 
tak jednak było. Mimo tak 
małej ilości zebrań znaleźli 
się jeszcze tacy członkowie, 
jak kol. Sokół, Reszel i inni, 
którzy nie uczęszczali na ze
brania. Zarząd natomiast nie 
potrafił wciągnąć tych kole
gów w nurt pracy organiza
cyjnej.

Przyczyną małej ilości od
bytych zebrań było to, że za
rząd koła ZMP w niewła
ściwy sposób planował 
pracę, nie umiał powiązać 
pracy organizacyjnej ze spe
cyficznymi warunkami pracy 
służbowej swojego pododdzia
łu.

Odbywające się zebrania w 
większości były słabo przygo
towane. Zebranie takie nie 
spełniało właściwego celu, nie 
aktywizowało członków, co z 
kolei miało poważne następ
stwa w codziennym życiu i 
pracy kula ZMP w pododdzia
le.

Poważnym brakiem jaki u- 
widocznił się w pracy organi
zacyjnej było to, że nie wszy
scy członkowie doceniali zna
czenie stosowania krytyki i 
samokrytyki. Niektórzy człon
kowie ZMP tego koła mieli 
wykroczenia dyscyplinarne i 
słabo przykładali się do szko
leni* ogólno-wojs&owego. Za
rząd koła natomiast nie sta
wiał na porządku dziennym 
zebrania drobnych wykroczeń 
poszczególnych członków, nie 
wyciągał wniosków w stosun
ku do opuszczających się. Dro
bne wykroczenia gromadziły 
się i powstawały poważne 
sprawy, w rezultacie czego, 
trzeba było ostatecznie stoso
wać poważne kary organiza
cyjne, w stosunku do takich 
kolegów, jak Sałata, Sieczka, 
Woltyński.

Członkowie ZMP mało pra
cowali nad naprowadzeniem 
tych kolegów na właściwą dro
gę. A pomocy potrzebowało 
wielu — i kol. Przepiórka któ
ry został ukarany naganą or

ponosi główną winę zarząd 
koła ora® wszyscy członkowie, 
którzy nie umieli poprzez 
twórczą krytykę i samokryty
kę wskazywać na błędy po
szczególnych członków i po
móc zarządem usunąć braki 
w pracy koła.

Koło ZMP mało aktywnie 
również wałczyło o przodow
nictwo w wyszkoleniu swych 
członków. Nie popularyzowa
no przodowników wyszkolenia 
mimo, że są w tym kole przo
dujący zetempowcy: tow. tow. 
Malik, Hermamowski i inni. 
Zarząd koła nie interesował 
się postępami w wyszkoleniu 
swoich członków, nie dostrze
gał słabych, których należało 
otoczyć opieką. Nie zorganizo
wano pomocy koleżeńskiej 
zetempowców silniejszych dla 
słabszych w wyszkoleniu ma
rynarzy.

Główną winą zarządu koła 
jest to, że w pracy swej mało 
walczył o wzrost poziomu ide
ologicznego zetempawców, że 
w swej pracy ograniczał się 
do żywiołowych, okresowych 
zrywów, nie wciągał szerokie
go aktywu do pracy, że praco
wał ni ©kolektywnie. Byli 
wprawdzie w zarządzie towa
rzysze — Szkreba i Porczyń
ski, którzy starali się dobrze 
pracować — ale pracowali sa
mi.

Zebranie sprawozdawcze po
mogło zrozumieć poszczegól

nym zetempowcom ich nie
właściwe dotychczasowe po
stępowanie, czego dowodem są 
samokrytyczne wystąpienia 
kol. Jakimy, Przepiórki i Łn- 
nych. Zebranie sprawozdaw
cze po dotychczasowej ocenie 
swej pracy pozwoli usunąć 
wszystkie braki dotąd popeł-

itozwija si; naje rodzinne miastoUrsczfsfe zebranie 
organizacji partyjnej 

peświąecise 10 reczsie? 
powstania PPB

W odświętnie udekorowanej 
świetlicy odbyło się onegdaj 
otwarte zebranie organizacji 
partyjnej naszej jednostki, po
święcone 10 rocznicy powsta
nia PPR, na które przybyli 
wszyscy marynarze, podofice
rowie i oficerowie.

W prezydium zebrania za
siedli: dowódca jednostki,
przodujący członkowie ZMP 
oraz oficerowie, podoficerowie 
i marynarze bezpartyjni. W 
głębokim skupieniu wszyscy 
obecni na zebraniu wysłucha
li referatu wygłoszonego 
przez oficera K.

Po referacie głos, obok 
członków partii, zabrali zet- 
empowcy i bezpartyjni.

__ My bezpartyjni — mówił 
oficer Wojda — w pełni doce
niamy ofiarną walkę Polskiej 
Partii Robotniczej, jej przodu
jącą rolę w walce z hitlerow
skim okupantem, po wyzwole
niu z bandami podziemnymi i 
reakcją, o Polskę bez kapita
listów i obszarników, o wła
dzą ludu pracującego.

Polska Partia Robotnicza u- 
możiiwila nam synom robotni
ków i chłopów stać się wol
nymi ludźmi — odsłoniła 
przed nami szerokie perspek
tywy rozwoju. Będziemy 
wspólnie z członkami partii 
realizowali wskazania PZPR, 
która prowadzi nasz naród 
drogą budownictwa socjali
stycznego.

Zetempowiec mat Jakie! po
wiedział:

— Jedynie Polska Partia 
Robotnicza potrafiła w okre
sie ciemnej okupacji hitlerow
skiej, poprowadzić młodzież 
do walki z okupantem, potra
fiła tą walkę pokierować. Po 
wyzwoleniu kierując ZWM- 
em, partia wychowywała na
szą młodzież w duchu głębo
kiej miłości do Ludowej Oj- j

" czas przeznaczony na wfcę własną

Będąc na urlopie w swym 
rodzinnym mieście Łodzi zo
baczyłem na własne oczy wiel
ki rozmach naszego budowni
ctwa socjalistycznego i szyb
ki rozwój gospodarki narodo
wej.

Pierwsze to co ujrzałem, to 
wspaniałe nowoczesne tram
waje, które swoim wyglądem 
oraz wewnętrznym rozmiesz
czeniem mogą zaspokoić po
trzeby mieszkańców.

Nowym zjawiskiem dla 
mnie było to, że kiedyś ruch 
kołowy i pieszy skoncentro
wany był na ul. Piotrkowskiej, 
obecnie zaś przez założenie 
nowej linii tramwajowej prze
niósł się on częściowo na ale
je Kościuszki, która po grun
townej przebudowie stała się 
jedną z najpiękniejszych ulic 
naszego miasta.

Kiedy tylko wszedłem do 
domu po przywitaniu ojciec 
zapytał mnie:

lrSynu czy czasem nie pobłą
dziłeś idąc do nas, musiałeś 
chyba zauważyć zmiany, jakie 
zaszły w naszym mieście“.

Z dumą opowiadał mi ojciec 
jak rozbudowuje się Czer
wona Łódź. „Wy w woj
sku musicie dobrze się ra
czyć być przodownikami wy
szkolenia, musicie pilnie strzec 
naszych granic, ażeby wróg 
nie zniszczył nam tego, cośmy 
już w Ludowej Polsce zbudo
wali wyprodukowali, tego coś
my pokochali, to jest piękna 
naszej budującej się socjali
stycznej Ojczyzny".

Będąc w następnych dniach 
w mieście zobaczyłem, że pra
wie na każdym zkrzyżowaniu 
ulic zrobione są podcienia u-

ułatwiające ruch pieszych 
Zbudowano piękny plac ins 
„Komuny Paryskiej“, który o- 
bok „Placu Wolności“ jest je
dnym z najpiękniejszych w Ło
dzi. Zwiedziłem jeden z naj
piękniejszych parków w Pol
sce — Park Staromiejski, któ
ry wykonywany w nowoczes
nym stylu stanie się napewno 
miejscem miłego wypoczynku 
dla ludzi pracy i rozkosznym 
miejscem zabaw dla najmłod
szych naszego miasta.

Wspaniałym obrazem rozbu
dowującego się miasta jest 
budowa nowej ulicy śródmieś
cia — ulicy Hotelowej. W roz
mowie z ojcem dowiedziałem 
się, że łódzki świat pracy o- 
trzymał w 1951 roku 3 000 hł» 
mieszkalnych a 40 tysięcy Izb 
odremontowanych.

Miałem możność być na je
dnym z zebrań ZMP w Zakła
dach Wytwórczych Aparatów 
Telefonicznych, gdzie pracuje 
moja matka. Z dyskusji do
wiedziałem się, w jaki sposób 
młodzież pracująca buduje 
swoje szczęście. Cieszyłem się 
ich sukcesami na odcinku pro
dukcyjnym. Duma rozpierała 
moje piersi, kiedy usłyszałem, 
że młodzież w cywilu może 
spokojnie pracować ponieważ 
naszych granic pilnie strzeże 
Ludowe Wojsko Polskie.

W dyskusji zabrałem głos. 
opowiedziałem o osiągnięciach 
marynarzy w wyszkoleniu, je
dnocześnie zapewniłem, że na
prawdę mogą spokojnie praco
wać, że ioh sukcesy są naszy
mi sukcesami, że ich twórcze
go wysiłku strzeże od strony 
morza Ludowa Marynarka 
Wojenna.

st. mar. Eugeniusz Wata«

l Zaświadczeń naszych tcśfek samokształceniowych

Dobrze tuykorzpstujemy

ganizacyjna za brak rewolu- . .
eyjnej czujności i koledzy Bie- , b^zie wychowywało
liński, Siebert, Tomaszek i Se
kulski, którzy popełniali wy
kroczenia dyscyplinarne.

Za wszystkie niedociągnię
cia w pracy organizacyjnej

członków na aktywnych oby
wateli żołnierzy nio szczędzą
cych wysiłków dla dobra na
szej Ojczyzny.

ppor. Przewoźniak

naszym kraju. My, członko
wie ZMP, w codziennej służ
bie l pracy u boku członków 
partii — będziemy wiernie 
strzec zdobyczy ludu pracu
jącego, budującego zręby so
cjalizmu. mat E. Łebek

fWcasi pfrxofi&u/nScit

Mar. Brzozowski jest wzorem żołnierski®! uczciwości

W świetlicy „N“-tego pod
oddziału uczą się marynarze. 
Jest to czas przeznaczony na 
naukę własną. Najlepsze wy
niki osiągnęło dotąd kółko sa
mokształceniowe mar. RELKI. 
Przyjrzyjmy się jak to kółko 
pracuje.

Czas przed lekcją wykorzy
stują marynarze na czyta
nie lektury związanej z te-

2. STUDIOWANIE MATE
RIAŁÓW POMOCNICZYCH 
I PISANIE KONSPEKTÓW.

3. WSPÓLNE SKONTROLO
WANIE. JAK ZOSTAŁ OPA
NOWANY WYKŁAD I JAK 
NAPISANE SĄ KONSPEKTY.

W pierwszej części pracy sar 
moksztalceniowej marynarze 
studiują swe notatki, przypo
minają i utrwalają sobie temat

matem, który będzie wy- omówiony na lekcji. Zdarza

Zajęcia wyszkoleniowe w 
Ludowej Marynarce Wojennej 
są prowadzone w sposób jak 
najbardziej zbliżony do wa
runków bojowych. W boju 
zwłaszcza w trudnych warun
kach, tylko zgrany podod
dział, w którym żołnierze wza
jemnie ufają sobie i pomagają, 
może osiągnąć zwycięstwo.

Mar. Brzozowski, który nie
dawno przyszedł spełnić swój 
zaszczytny obowiązek — 
służbę wojskową w Ludowej 
Marynarce Wojennej, dosko
nale zrozumiał to zagadnienie. 
Zrozumiał on, że skutecznie 
bronić Ojczyzny i pokojowej 
pracy narodu przed zakusami 
anglo . amerykańskich impe
rialistów może tylko żołnierz 
dobrze wyszkolony bojowo ł 
politycznie. Zrozumiał, on że 
wzajemne zaufanie wśród ma
rynarzy można wyrobić tylko 
przez wzorowe i uczciwe wy
pełnianie swych obowiązków, 
przez walkę o stworzenie pra
wdziwej, serdecznej, koleżeń
skiej atmosfery, opartej na 
wzajemnie udzielanej sobie 
pomocy.

Dlatego też od pierwszych 
dni służby w jednostce mar. 
Brzozowski postanowił dokła
dnie opanować wiedzę wojsko
wą i polityczną, przez sumien
ną, uporczywą pracę, dążyć do 
przodownictwa w wyszkoleniu.

Postanowienie swoje wypeł
nia z całą uczciwością. Co
dzienna postawa i zachowanie 
tow. Brzozowskiego w służbie 
i szkoleniu jest wzorem dla 
pozostałych marynarzy jego 
pododdziału.

— W pełni zdaję sobie spra
wę, — mówi tow. Brzozowski

— że na mnie, jako na towa
rzyszu partyjnym ciążą pod
wójne obowiązki. Obowiązki 
te na mnie nakłada partia i 
naród. Dlatego też będę je 
uczciwie wypełniał. Muszę 
wzorowo się uczyć, wzorowo 
wykonywać rozkazy przełożo
nych. Ucząc się sam nie mogę 
zapominać o swoich słabszych 
kolegach, bo tak nakazuje mi 
mój honor polskiego ludowego 
marynarza.

Przed wstąpieniem w szere
gi Ludowej Marynarki Wojen
nej mar. Brzozowski aktyw
nie pracował na terenie cywil
nym. Należał do ORMO, a na
stępnie pełnił funkcję zastęp
cy komendanta brygady SP. 
Jako aktywista partyjny brał 
udział w planowym skupie 
zboża i kontraktacji trzody 
chlewnej na wsi, za co otrzy
mał szereg wyróżnień.

Tak, jak przodował w praey 
w cywilu, tak również przo
duje od pierwszych dni w woj
sku. Mar. Brzozowski nie lęka 
się trudności, a przeciwnie — 
idzie im naprzeciw, łamie je 
i pokonuje.

W pierwszych dniach pobytu 
w swoim pododdziale zauwa
żył, że niektórzy jego koledzy 
„załamują się“, nie mogąc dać 
rady z opanowaniem materia
łu wyszkoleniowego. Jego ak
tywna praca w kierunku prze
łamania tego błędnego pojęcia 
odniosła w szybkim tempie 
pożądany rezultat. W przer
wach oraz w czasie wolnym od
zajęć mar. Brzozowski wyjaś
niał tym kolegom, że ich po
stawa jest niesłuszna, że dziś 
każdy marynarz ma zapew

nioną opiekę ze strony przeło
żonych, że kolektywna pomoc 
kolegów w kółkach samo
kształceniowych pozwoli Im 
osiągnąć należyte wyniki w 
wyszkoleniu.

Swoim serdecznym, uczci
wym podejściem mar. Brzo
zowski zdobył sobie wielki 
szacunek i zaufanie u kolegów.

W każdej wolnej chwili mo
żna zobaczyć mar. Brzozow
skiego w otoczeniu maryna
rzy, którym wyjaśnia niezro
zumiałe zagadnienia. Szczegól
ną pomoc okazuje mar. Brzo
zowski marynarzowi Juraszo
wi i Zdubkowi, mającym tru
dności w wyszkoleniu. Poma
ga im w przygotowaniu się do 
zajęć i w pisaniu konspektów. 
Dzięki jego pracy widać u 
tych marynarzy poważne po
stępy.

Mar. Brzozowski jest wzoro
wym agitatorem w swoim plu 
tonie. Często można zauważyć 
jak dyskutuje z kolegami na 
aktualne tematy polityczne i 
gospodarcze w kraju i na are
nie międzynarodowej. Nie od 
łącznym jego pomocnikiem w 
tej pracy jest ,,Notatnik Agita
tora SU Zbrojnych“ i „Notatnik 
Agitatora Marynarki Wojen
nej RP“, które zawsze nosi 
przy sobie. Nie ujdzie jego u- 
wadze żadne ważniejsze wyda
rzenie o znaczeniu państwo
wym.

— Gazeta „Na straży Wy
brzeża“ i „Żołnierz Wolności“
— to codzienny mój przyjaciel
— mówi mar. Brzozowski.

Z całą sumiennością odnosi 
się mar. Brzozowski również

do wyisźkolenia bojowego. Na 
jednym z przeprowadzonych 
niedawno ćwiczeń — natarcie 
na umocnione pozycje „wroga“ 
uwidoczniło szereg braków 
popełnionych przez poszcze
gólnych marynarzy. Ćwiczenie 
miało być powtórzone. W mię
dzyczasie podczas krótkiej 
przerwy agitator mar. Brzo
zowski zebrał grupę zetem
powców, którym wyjaśnił w 
jaki sposób należy przeprowa
dzać pracę z marynarzami, 
którzy wykazali braki. Następ
ne natarcie wypadło dobrze.

Mar. Brzozowski jest prze
wodniczącym koła ZMP w 
swoim plutonie. Systematycz
ną troską tego koła są kon
kretne zadania, jakie stoją 
przed pododdziałami i pluto
nem. Dobrze zabezpiecza wy
konanie tych zadań przez or
ganizację zetempowską mar. 
Brzozowski. Dowodem tego 
może być przeprowadzane o- 
statnio strzelanie szkolne z 
KBK, w którym pluton uzys
kał pierwsze miejsce w pod
oddziale. Mar. Brzozowski sam 
osobiście wypełnił strzelanie z 
wynikiem bardzo dobrym, za 
co otrzymał pochwalę od do
wódcy jednostki.

Wielką troską otacza mar. 
Brzozowski swą broń, bo wie, 
że ona go nigdy nie zawiedzie. 
Swym codziennym, uczciwym 
i sumiennym postępowaniem 
mar. Brzozowski wzorowo re
alizuje linię partii, spełniając 
swój żołnierski obowiązek, bo 
wie, że wszystko co czyni, słu
ży dla dobra naszej ukochanej 
Ojczyzny — Polski Ludowej.

kla&any. Mar. Relka dba za
wsze o to, ażeby lektura taka 
była na czas przygotowana, 
Potem marynarze RELKA, 
KUPCZAK, LESIEWICZ i 
GOSZXOWSKI prowadzą dys
kusję z marynarzami podod
działu na temat najbliższej 
lekcji.

Tak było np. przed tematem
0 koleżeństwie żołnierskim. W 
ten sposób marynarze ci uczą 
się sami i zainteresewują in
nych marynarzy tematem lek
cji.

W czasie lekcji mar. Relka i 
jego towarzysze z kółka pilnie 
śledzą tok wykładu i słuchają 
wykładowcy. Przy tym mary
narze ci skrupulatnie prowa
dzą notatki. Dokładne prowa
dzenie notatek jest gwarancją 
dobrego słuchania i utrwale
nia w pamięci wykładu. Mary
narze notują tylko najważ
niejsze i najbardziej istotne 
momenty. Jeżeli jest coś nie
jasne, zaznaczają to na mar
ginesie i na końcu wykładu 
proszą wykładowcę o wyjaś
nienie.

W notatkach mar. Reiki jest 
zawsze odzwierciedlony plan 
wykładu i starannie zanotowa
ne główne myśli, twierdzenia
1 wnioski wykładowcy. Teraz 
dopiero kółko samokształcenio
we może dobrze zajmować się 
nauką własną.

Ażeby wykorzystać dobrze 
czas przeznaczony na naukę 
własną mar. Relka robi plan 
pracy kółka samokształcenio
wego. W planie uwidacznia się 
rozbicie nauki własnej na trzy 
zasadnicze działy:

1. PRZESTUDIOWANIE 
POPRAWIENIE NOTATEK 
ROBIĄ TO WSPÓLNIE.

się, że któryś w pośpiechu źle 
coś zanotuje, wtedy uzupełnia 
to pray pomocy notatek mary
narza, który to zanotował do
brze. W ten sposób notatki są 
prowadzone dobrze i bardzo 
rzadko zdarzają się w nich nie
jasności.

W drugiej części nauki mar 
rynarze czytają materiały 
przygotowane. Czytając je, ro
bią od razu różne wypisy i no
tatki. Mar. Relka prowadzi spe
cjalny zeszyt, w którym za
pisuje tytuły przeczytanych 
materiałów. Z wypisów i no
tatek czerpią potem potrzebną 
im treść do konspektów.

Konspekty robione są bardzo 
czysto i starannie. Każdy ma 
odpowiedni margines i jest o- 
pracowany dość treściwie. W 
konspekcie notują cyfry, daty 
i fakty trudne do zapamięta
nia. Bardzo dobre jest to. że 
marynarze z kółka samo
kształceniowego mar. Reiki 
opracowują konspekty własny
mi słowami.

W7 ostatnim etapie wspólnej 
nauki marynarze sprawdzają 
poziom opanowania zajęć, to 
znaczy czego się nauczyli. 
Sprawdzają to w ten sposób, 
że marynarz Relka zadaje py
tania, któryś z marynarzy re
feruje zagadnienie, a następ
nie wszyscy razem nad tym 
zagadnieniem dyskutują.

Tak kółko samokształcenio
we mar. Reiki nie trąd »nt 
chwili czasu przeznaczonego 
na naukę własną 1 uzyskuje 
coraz to lepsze wyniki w wy
szkoleniu. Wzorujmy się n» 
ich doświadczeniach.

K. C.
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NISZCZYCIELE WIELKI przełom

Na zdjęciu: Fragment wa*s na terenie fabryki „Czorwoasy 
Październik“ w Stalingradzie.

Dawno już minęły te czasy, 
kiedy torpedowiec był małą, 
ałabą łupiną. Współczesny ni
szczyciel — rozwinięcie tamte
go okręciku — to silny, różnej 
Wielkości okręt, wypierający 
od 1 500 do 2 500 ton a niekie
dy nawet 3 000 ton. Dla jas
ności obrazu można tu dodać, 
ae tyle mniej więcej wypierał 
olkręt liniowy z połowy ubie
głego stulecia, a był wówczas 
najnowocześniejszą jednostką.

Służba bojowa niszczyciela 
różni się dziś bardzo w po
równaniu z zadaniami, jakie 
jeszcze w niezbyt dawnej 
przeszłości wykonywał torpe
dowiec. Wchodząc w skład ze
społu manewrowego, współ
czesny niszczyciel odbywa 
wraz z nim dalekie rejsy oce
aniczne, uczestniczy we wszy
stkich jego operacjach stara
jąc się zadać wrogowi jak naj
silniejszy cios torpedowy. Ni
szczyciel odpiera również ata
ki torpedowe, ścigaczy torpe
dowych i okrętów podwod
nych nieprzyjaciela, zagraża
jące jego własnemu zespoło
wi.

Nierzadko też niszczyciel o- 
fcrzymuje zadanie ochrony 
Własnych konwojów zaopa
trzeniowych, zadanie wykry
wania i niszczenia okrętów 
podwodnych przeciwnika czy 
stawiania zagród minowych. 
Bardzo często, gdy zachodzi 
Potrzeba wysadzenia desantu 
na brzeg nieprzyjacielski, ni
szczyciel otrzymuje zadanie 
zabrać na pokład oddziały de
santowe i wspierać ich akcję 
własną artylerią, niszcząc for
tyfikacje i umocnione punkty 
nieprzyjacielskiej obrony brze
gowej.

W ten sposób niszczyciel 
stał się swego rodzaju uniwer
salnym okrętem o niezwykle 
szerokim wachlarzu zadań bo
jowych.

Mimo jednak tak wielkiego 
zróżnicowania zadań, niszczy
ciel był i pozostał okrętem po
siadającym bardzo silne u- 
shrojenie torpedowe, a naj
ważniejszym ze wspomianych 
wyżej zadań bojowych jest a- 
tak torpedowy.

Ostatnio w ,,N“-tej jednost
ce odbyło się spotkanie pra
cownika zespołu redakcyjnego 
•-Na straży Wybrzeża“ z ma
larzami - czytelnikami na- 

gazety.
Podczas dyskusji głos zabie

rało wielu marynarzy. Mówili 
o dobrych stronach gazety, o 
tym jak pomaga im w wy
szkoleniu bojowym i politycz
nym, śmiało wskazywali na 
fcraki i niedociągnięcia, poda
wali swoje uwagi i życzenia 
odnośnie gazety.

„Gazeta „Na straży Wybrze
ża“ — stwierdzili czytelnicy- 
marynarze — jest naszym ulu
bionym i najpopularniejszym 
pismem w jednostce. Oprócz 
wiadomości z kraju i zagrani
cy donosi ona nam o codzien
nym życiu marynarzy podod
działów, o ich osiągnięciach w 
służbie i szkoleniu, wskazuje 
na metody pracy, uczy miłości 
Ludowej Ojczyzny, dumy ze 
Służby w szeregach Ludowej 
Marynarki Wojennej i wier
ności biało - czerwonej Ban
derze“.

Mar. Sass oświadczył:
— Chcemy widzieć w na

szej gazecie więcej artykułów
0 tradycjach naszych okrętów 
—- na których marynarze ra
dzieccy gromili hitlerowskich 
piratów morskich.

—• Chcielibyśmy, aby w ga
zecie było więcej zdjęć — 
mówił mar. Jarcy ma — stanie 
Kię ona przez to bardziej żywa
1 bardziej interesująca.

Mar. Chruścik mówi! nato-

Konsitrukcyjne rozwiązanie 
okrętów tej klasy zostało tak 
pomyślane, aby zapewnić ni
szczycielowi wysoką szybkość, 
jak największe zdolności ma
newrowe i silne uzbrojenie 
torpedowe.

Podwodna część kadłuba 
niszczyciela ma kształty opły
wowe, _ kadłub wąski, ‘ silnię 
wydłużony. Stosunek szeroko
ści kadłuba do jego długości 
ma się jak 1:10 a nawet 1:12. 
Aby podczas wysokiej fali 
woda nie zalewała kadłuba 
część dziobową ipodniesiono 
wydatnie do góry.

^Niszczyciel osiąga szybkość 
38 40 węzłów, a moc ma
szyn jest niewspółmiernie 
wielka wobec stosunkowo nie
dużej wyporności. Niszczyciele 
większych typów, wypierają
ce od 2 — 3 tysięcy ton, po
siadają urządzenia napędowe 
o mocy 50 — 60 tysięcy koni 
mechanicznych. Skutkiem te
go nowoczesne kotły i turbiny 
niszczyciela zajmują niekiedy 
nawet połowę pomieszczeń 
wewnątrz kadłuba, co zmusza 
konstruktorów do jak najbar
dziej ekonomicznego wyko
rzystania każdego metra sześć 
tych pomieszczeń.

Jak wiemy, zasadniczym u- 
zb rojeniem niszczyciela są 
torpedy. Aby móc skutecznie 
atakować torpedami, niektóre 
niszczyciele posiadają na po
kładzie od 8—16 wyrzutni tor
pedowych, rozmieszczonych w 
3—4 aparatach po 3 — 5 wy
rzutni każdy.

Niszczyciele posiadają wy
starczająco silną artylerie, 
najczęściej kalibru 120—150 
milimetrów. Mniejsze niszczy
ciele, mają 3 — 4 dział, więk
sze 6 — 8. Działa te znajdu
ją się w wieżach podobnie jak 
na większych jednostkach i 
mogą być umieszczone poje
dynczo lub parami. Każdy ni
szczyciel posiada też obok ar
tylerii głównej uzbrojenie 
przeciwlotnicze z szybkostrzel
nych działek i najcięższych 
karabinów maszynowych prze- 

j ciwlotniczych.

miast o malej Ilaści zamie
szczanych artykułów ze spor
tu:

— Chcemy -więcej materia
łów omawiających masowy 
sport, chcemy wiedzieć jak 
inni marynarze przygotowują 
się do zdawania norm na od
znakę SPO. Dobrze byłoby, 
gdyby redakcja systematycz-: 
niej prowadziła również ru
brykę „Trybuna Przodowni
ka Wyszkolenia“.

Wielu marynarzy mówiło o 
tym, ażeby w gazecie ukazy
wały się częściej artykuły ©- 
mawiające życie kulturalne w 
jednostkach, aby pisać o przo
dujących wzorowych świetli
cach marynarskich, o tym jak 
Rady Świetlicowe organizują 
rozrywki kulturalne w £nl 
wolne od zajęć itp.

Słuszne uwagi i wnioski ja
kie wysunęli czytelnicy na 
spotkaniu z przedstawicielem 
kolegium redakcyjnego, po
zwolą redakcji wyciągnąć od
powiednie wnioski, uwzględ
nić życzenia czytelników i 
podnieść poziom gazety.

Prosimy również naszych 
czytelników — marynarzy, 
aby pisali do redakcji o swo
ich uwagach, wnioskach 1 ży
czeniach odnośnie tematyki 
artykułów, szaty graficznej 
gazety itp. Wysłuchując bo
wiem głosów z terenu zespół 
redakcyjny będzie mógł w 
większym niż dotychczas stop
niu pomóc im w służbie i szko
leniu.

9 lat temu — 2 lutego 1943 
roku — zakończyła się bitwa 
Stalingradzka — jedna z naj
większych bitew w dziejach 
naszej epoki. W dni walk u 
stóp Stalingradu prości ludzie 
obydwu półkól kierował swój 
wzrok ku wielkim łunom gi
gantycznej bitwy nad Wołgą, 
wierząc niezachwianie w zwy
cięstwo żołnierzy radzieckich, 
nad wyborowymi dywizjami 
hitlerowskimi. Tam, w ogniu 
bitewnym decydowały się lo
sy wojny, .losy ludzkości. I 
żołnierze armii Stalina nie 
zawiedli nadziei ludzi miłują
cych wolność i pokój. Żołnie
rze radzieccy w toku ciężkich 
walk okrążyli i zlikwidowali 
330-tysięczne ugrupowania 
wojsk faszystowskich.

„Stalingrad był zmierzchem 
niemieckiej armii faszystow
skiej. Jak wiadomo, po krwa
wej bitwie stalingradzkiej 
Niemcy nie zdołali już przejść 
do siebie“. (J. Stalin).

«S' aje

Rok 1942 był szczególnie 
ciężki dla Związku Radziec
kiego. Kraj Rad walczył sam 
na sam z bestią hitlerowską 
wyhodowaną i wycłiuchaną 
przez imperialistów amerykań
sko - angielskich. Koła rzą
dzące Stanów Zjednoczonych 
Ameryki i Anglii świadomie 
zwlekały z otwarciem drugie
go frontu w Europie — mimo 
swych sojuszniczych zobowią
zań. Dążyły one bowiem prze
de wszystkim, jeżeli nie do

Narodowej, jako najwspanial
sza karta! Generalissimus 
Stalin genialnie przejrzał pla
ny wroga, rozpracował za 
wczasu całą operację obrony 
Stalingradu i zadania nie
przyjacielowi śmierteil*.ego u- 
derzenia.

Stalingradu nie oddamy! — 
z tym hasłem Stalina bronił 
miasta żołnierz radziecki. Z 
tym hasłem na ustach szedł 
on do ataku na wroga. Z tym 
hasłem umierał w boju.

Stalingradu nie oddamy! — 
to hasło jak zawołanie bojowe 
brzmiało nad bojowymi szere
gami.

I żołnierze radzieccy bronili 
miasta, jak bohaterowie. I nie
przypadkowo żołnierza Sta
lingradu nazywamy żołnie
rzem - legendą. W mieście tym 
toczyła się walka o każdą uli
cę, o każdy dom — a w domu 
o każde piętro. Niemcy w 1940 
roku przeszły całą Francję w 
ciągu 20 dni. Na odcinku Sta- 
lingradzkćm armia hitlerow
ska w ciągu 123 dni posunęła 
się tylko o 120 km. W Stalin
gradzie natomiast Niemcy po
trzebowali całe miesiące, by 
przejść przez ulicę, dziesiątki 
dni, aby zdobyć dom. Tam żoł
nierze radzieccy bronili kaź-

porażki to do osłabienia i wy
krwawienia Związku Radzi ec- 
kieg. Ich polityka — była poli
tyką ludobójstwa, o czym 
świadczy wypowiedź Truma- 
na, który na drugi dzień po 
napaści Niemiec faszystow
skich na Związek Radziecki 
oświadczył:

„Jeżeli zobaczymy, że wy
grywają Niemcy, to będziemy 
pomagać Rosji, a jeżeli zwy
ciężyłaby Rosja, to należy po
magać Niemcom. Niech się w 
ten sposób jak najbardziej 
wzajemnie wyniszczają“.

W wyniku tej polityki do
wództwo hitlerowskie mogło 
rzucić wszystkie swe główne 
siły przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu. 240 djwizji faszy
stowskich walczyło na fron
cie radziecko - niemieckim — 
wówczas, gdy w Afryce Pół
nocnej na froncie libijskim 
znajdowało się zaledwie... 4 
niemieckich i 11 włoskich dy
wizji.

Ale spaliły na panewce pla
ny amerykańsko - angielskich 
imperialistów, plany osłabie
nia i wykrwawienia Związku 
Radzieckiego. Armia Radziec
ka w toku ciężkich walk do
skonaliła swe mistrzostwo, u- 
zupełniana była nowoczes
nym sprzętem bojowym. Krze
pły i umacniały się siły Zwią
zku Radzieckiego, pod przewo
dnictwem WKP(b) i kierow
nictwem Wielkiego Stalina.

To geniusz Stalina jest źró
dłem zwycięstwa, które we
szło do księgi Wielkiej Wojny

dego metra świętej ziemi — 
ziemi Stalingradzkiej.

Bitwa Stalingradzka wyka
zała całemu świtu, siłę 1 po
tęgę Kraju Rad. Wiekopomne 
zwycięstwo Armii Radzieckiej 
pod Stalingradem to triumf 
przodującej na świecie radzie
ckiej nauki wojennej.

e * *
Bitwa Stalingradzka zagrza

ła również masy ludowe na
szego kraju do spotęgowania 
walki z okupantem, tej walki, 
którą podjęły i prowadziły 
masy ludowe pod przewodem 
Polskiej Partii Robotniczej; 
która wysoko podniosła sztan
dar walki z okupantem hitle
rowskim.

Polska Partia Robotnicza o- 
fiamie i po bohatersku rea
lizowała jedynie słuszne, pa
triotyczne hasło walki zbroj
nej z okupantami hitlerowski
mi u boku Związku Radziec
kiego i jego Armii — wyzwo- 
licielki, stworzyła Gwardię 
Ludową i Armię Ludową, za
dała szereg skutecznych cio
sów* najeźdźcy, mobilizowała 
do czynnej walki szerokie 
warstwy narodu, przyspiesza
jąc chwilę wyzwolenia naszej 
Ojczyzny.

Te same hasła patriotyczne, 
demokratyczne realizowali ko
muniści polscy w ZSRR, orga
nizując Związek Patriotów 
Polskich. To (Męki komuni
stom polskim w oparciu o po
moc Związku Radzieckiego po
wstała I Dywizja im. Tadeu
sza Kościuszki, a następnie 1 
i II Armia W.P., która u bo
ku Armii Radzieckiej — armii 
bohaterów Stalingradu, wypę
dzały wroga z ziemi ojczystej 
i wytyczały granicą odrodzo
nej Polski nad Odrą i Nysą.

Inny zgoła był stosunek do 
zwycięstw Armii Radzieckiej, 
do Związku Radzieckiego — 
burżuazji polskiej, będącej na 
usługach Waszyngtonu i Lon
dynu. W obawie przed ludem 
polskim i w zaciekłej niena
wiści do Związku Radzieckie
go — hamowała i sabotowa
ła ona walkę wyzwoleńczą 
narodu, ułatwiała hitlerow
skim ciemiężcom — śmiertel
nym wrogom Polski palić, 
niszczyć, mordować nasz na
ród.

Rozwój sytuacji na froncie 
radziecko - niemieckim prze
kreślił te niecne rachuby pol
skiej reakcji i jej anglo - a- 
merykańskich mocodawców.

Zwyciężjda jedynie słusz
na linia polityczna PPR, 
wyrażająca żywotne inte
resy narodu — linia wal
ki z okupantami hitle
rowskimi, oparcia się w walce
0 narodowe i społeczne wy
zwolenie kraju o Związek Ra
dziecki — pierwsze państwo 
socjalistyczne.

...Minęło już 9 lat od chwili, 
gdy w Stalingradzie padł osta
tni wystrzał. Przejdą dziesię
ciolecia... ale narody Europy
1 Azji, Ameryki, Afryki i Au
stralii zawsze będą czcić sła
wę żołnierzy radzieckich — 
wyzwolicieli ludów. I dziś, ni

by żywy pomnik zwycięstwa 
w tej bitwie, w miejscu oko 
pów stoi nowy Stalingrad 
miasto — legenda, miasto — 
bohater.

Ze wspaniałych zwycięstw 
żołnierzy---- bohaterów Stalin
gradu — z twórczej powoje® - 
nej pracy ludzi radzieckich — 
czerpie dziś natchnienie żoł
nierz Ludowej Korei bijąc 
wraz ze swymi braćmi, ochot
nikami chińskimi żołdaków 
trumanowskich.

Z twórczej pracy narodu 
radzieckiego czerpią swe na
tchnienia bojownicy o pokó| 
na całym świecie. Z twórczej 
pracy narodu radzieckiego 
czerpie natchnienie naród pol
ski.

My, żołnierze polscy, jesteś
my dumni z tego, że na czele 
Ludowego Wojska Polskie*® 
stoi syn rewolucyjnej Warsza
wy, bohater spod Stalingradu 
uczeń szkoły stalinowskiej — 
Marszałek Konstanty Roko»- 
sowskL

* * *

Władcy Wall - Street i pań
stwa zmarshalizowane knują 
dziś nowe spiski przeciw ludz
kości. Mają oni, jak widać, 
krótką pamięć. Różni eisen- 
hovery montują dziś przy po
mocy guderianów i manteuf- 
lów tak zwaną armię pakt« 
atlantyckiego, armię agresji 
na Polskę, na Związek Radzie
cki i inne wolne kraje. Ałe 
niech pamiętają naśladowcy 
Hitlera, że rok 1952, to nie jest 
rok 1941.

Dziś Związek Radziecki jest 
silniejszy, niż w roku 1941 
Dziś zwarty frant pokoju prze
biega od Phenianu do Łaby. 
Wokół obozu pokoju jednoczą 
się miliony ludzi wszystkie!» 
krajów świata, zjednoczonych 
niezłomną wolą pokrzyżowa
nia zbrodniczych planów pod
żegaczy wojennych.

Na zdjęciu: Fragment wait, na terenie fabryki traktor#!*
w Stalingradzie.

(ciąg dalszy nastąpi)

Spotkanie z czytelnikami
paszef gazety Na zdjęciu: Żołnierze radzieccy „ylądają zdobyty sprzęt 

nieprzyjaciek-M (po rozbiciu wojsk hitlerowskich pod
Stalingradem.

Z. K.
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PÖQOK. BABIARZ

ZDRAJCA
Specjalne ,.super . praestóoie-

ale“
©trzymał — 
bombę, 
radio, 
nóż,
parę dolarów do łtieseeat 
i do „roboty* 
gotów jaż.

Bezgwiezdną nocą g$bdeś

przekroczył —
lasem

grasieę

cicho
sraj
Jeszcze się nie przysłużył

a jtiż WOP g# 
w rękach tnau

marnym.

Choć nieraz jeszcze w ciemne
®oce

przyjdą, by 
zdradą 
zamęt 
siać,
m5 potrafimy % całej mmy 
Dumano - szpieg«» 
po łbie dać.

UŚMIECHNIJ SIĘ

W szkole amerykańskiej. 
John, daj mi przykład 

dzikiego zwierzęcia, które zo
stało obłaskawi ono i wiernie 
Äizy.

Lew brytyjski 
wiada John. Odpo-

^ ♦ £

3 francuskich ekonomistów 
zostało wysłanych do USA 
przez Europejską Komisję Go
spodarczą, aby zapoznali się 
?• warunkami życia w Amery
ce. 17

Tam — zapewniano ich — 
zobaczą robotników zadowolo
nych, radośnie pracujących 
świetnie płatnych.

— Czy moglibyśmy zwiedzić 
zakład, gdzie znajdziemy ta- 
fcäcn robotników? — pytali u- 
üzestnicy wycieczki.

— Owszem jest jeder 
— odpowiedziano im na 
scu —- tylko zwiedzić g< 
stety nie można.

—• Dlaczego?
— Bo akurat robotnicy 

nan strajikują. w

* *

■ Wielka konferencja u szefa. 
Buchalter wychodzi włamie z 
pokoju konferenejnego i zo- 
stąje otoczony przez pracow
ników.

^ No i co będzie z naszą 
urmą? Co mówi dyrektor?

Nic. Pytał mnie tylko, 
czy bankrut pisze się przez 
jedno „t“ czy przez dwa „i“.

f I f

Umzyste otwarcie nowel linii metra 
moskiewskiego

MOSKWA. W Moskwie odbyło się uro
czyste otwarcie nowej linii metra — drugie
go odcinka tzw. linii okrężnej.

Nowa linia o długości ponad 6 km, połą
czyła Dworzec Kurskii z Dworcem Biało
ruskim. Pierwszy odcinek linii okrężnej u- 
ruchomiony został przed dwoma laty. Łącz
na długość obu odcinków Unii okrężnej wy
nosi obecnie li km.

Na nowym, odcinku linii okrężnej znaj
dują się cztery stacje podziemne — „Kom- 
somoiska — Okrężna“, „Ogród Botaniczny1, 
„Nowosłofoodzka“ i „Białoruska — Okrężna“. 
Każda z-' tych stacji jest wspaniałym pała
cem podziemnym z granitu, marmuru i kry
ształu. Strotpy tych pałaców podziemnych 
podtrzymywane są przez potężne kolumny. 
Stacje połączone są z powierzchnią schodami 
ruchomymi.

Zdolność przepustowa stacji „Krmasemol- 
sk& — Okrężna“, największej i na^dękniej- 
saej stacji metra* jaką kiedykolwiek sbudo» 
wa.no na świacie '— wynosi 109 iys. pasaże
rów w ciągu. godziny.

fSezmow^ w PaiäRiüiüftoa
PEKIN. Na zebraniu 29 stycznia ofice-, 

rowie sztabowi obu stron walczących w Ko
rea osiągnęli w ogólnych zarysach porozumie
nie co do treści wstępu i 1 artykułu układu 
o rozejmle.

W myśl tego porozumienia, wstępne po
stanowienia układu mają zobowiązywać do
wódców obu stron do przestrzegania warun
ków ustalonych w poszczególnych artykułach, 
a to w tym celu, aby zapewnić całkowite za
przestanie działań wojennych w okresie 
przed definitywnym, pokojowym uregulowa
ni em konfliktu.

Artykuł 1 dotyczy wytyczenia wojskowej 
linii demarkacyjnej i strefy zdemilitaryzo- 
wanej, a dalej ustala reguły używania uj
ścia rzeki Han przez obie strony jak również 
zachowania się obu stron na linii demarka
cyjnej i w strefie ademilitaryzowa- 
nej. Przekroczenie linii demarkacyjnej 
lub wejście do strefy zdemilitaryzowa- 
nej — głosi ten artykuł — dozwolone będzie 
jedynie osobom specjalnie do tego upoważ
nionym. Każda ze stron będzie zarządzała 
odpowiednią częścią strefy wzdłuż linii de
markacyjnej. Członkowie komisji rozejmo- 
wej i obserwatorzy neutralni będą mogli po
ruszać się swobodnie w obrębie pasa 4-kiIo- 
metrowej szerokości.

lÄttenatier i sccfalztlrajcy zorfsslzcwali 
wflrizssiii kampanię terrors 

w hitlerowskim stylu
BERLIN. W obliczu wzmagającego się 

ruchu zachodnio - niemieckich mas ludo
wych przeciwko polityce remilitaryzacji, 
wojny i rozbijania Niemiec — rząd Adenaue- 
ra, w myśl instrukcji amerykańskiego komi
sarza Mac öloy'a, rozpętał w czwartek 31 sty
cznia o 6 ran© na terytorium Niemiec za- 
cłiodartch kampanię ferrerys,tyczną, wymierzo
ną przeciw wszystkim siłom pokoju.

Agencja ADN podaje, że oddziały poli
cji adenauerowsfcie j, zaopatrzone w nakazy 
trybunału ..konstytucyjnego“, wtargnęły do 
biur organizacji pokojowych i stowarzyszeń 
występujących na rzecz porozumienia między 
narodami, do lokali Komunistycznej Partii 
Niemiec, jak również do mieszkań różnych

postępowych osobistości i działaczy związko
wych. Wszędzie przeprowadzono brutalne re
wizje.

Akcja ta przypominała w zupełności wy
stąpienie gestapo przeciwko postępowym si
łom niemieckim w dniach po zainscenizowa- 
nym prowokacyjnie przez Goeringa pożarze 
Reichstagu.

Agencja ADN zwraca uwagę na zna
mienny fakt, że ta akcja w hitlerowskim sty
lu rozpoczęła się przede wszystkim w kra
jach, gdzie jako premierzy, ministrowie 
spraw wewnętrznych Iu!b szefowie policji u- 
rzędują prawicowi przywódcy SPD sprzyja
jący remilitaryzacji. W przeddzień odbyły się 
w Bonn poufne narady między członkami 
rządu Adęnauera a przedstawicielami prawi
cowego kierownictwa, SPD. Poprzedziła, je 
konferencja „na wyższym szczeblu“ między 
S r lusmacherem, Ollenhaiserem. Schmiden», 
Scboettieim, „kanclerzem“ Adenauerem, „mi
nistrem wojny“ Blankiem i generałem hitle
rowskim II easing erem.

Rząd brytyjski iapwiaila zwiększeń® 
łhrsfsś i dalszy obniżką sfspf życiowej

litości
LONDYN. Na otwarciu sesji Izby Gmin 

kanclerz skarbu Butler przedstawił program 
nowych drastycznych zarządzeń finansowo- 
ekonomicznych. które zwiększą jeszcze bar
dziej ogromne ciężary obarczające masy In
dów e Wielkiej Brytanii w związku r. wyści
giem ssbrojeil.

Butler zakomunikował, że po redukcji 
importu angielskiego o 350 milionów funtów 
szterlingów. o której doniósł on w listopa
dzie ubiegłego roku, import zostanie obecnie 
zmniejszony dodatkowo o 150 milionów fun
tów, czyli łącznie spadek importu wyrazi się 
sumą 500 miliomów funtów. Redukcja impor
tu obejmie głównie odzież, meble, obuwie 
różne artykuły żywnościowe, jak konserwy 
mięsne, rybne, owocowe i jarzynowe, owoce 
itp. Ogółem import żywności zmniejszy się o 
17® mili-caaów funtów szterlingów.

Aby zwiększyć napływ środków pienięż
nych do Wielkiej Brytanii, będziemy musieli 
— powiedział Butler — zmniejszyć zapotrze
bowanie rynku wewnętrznego na nasze ar
tykuły przemysłowe i stworzyć podstawę di a 
zwiększenia eksportu. Jednym ze środków, 
jakie zamierza, zastosować rząd, jest zreduko
wanie zakupów artykułów przemysłowych 
wewnątrz kraju. Innymi słowy Butler zapo
wiada zmniejszenie zdolności nabywczej lud
ności.

Dalej Butler zapowiedział szereg innych 
zarządzeń, które będą stanowiły dotkliwy 
cios dla klasy robotniczej i spowodują ostry 
spadek wydatków rządowych na potrzeby 
socjalne. W szczególności nastąpi znaczne po
gorszenie opieki lekarskiej. Szczupłe wydat
ki na oświatę będą zredukowane o dalsze 
5 proc..

Jednocześnie rząd zredukuje liczbę pra
cowników państwowych o 10 tysięcy w cią
gu najbliższego półrocza, a w następnych sze
ściu miesiącach ma, dokonać dalszej redukcji. 
Ponadto grozi' bezrobociem polityka inwesty
cyjna rządu brytyjskiego. Butler oświadczył 
mianowicie, że skurczą się wszystkie gałęzie 
budownictwa „nieistotne dla gospodarki na
rodowej“, a wymagające stali.

Moryncrze naszej jednostki
z zamiłowaniem uprawiają spor!

Takie gałęzie sportu, jak 
ping - pong, gimnastyka, ko
szykówka, czy siatkówka* cie
szą się dużą .popularnością 
wśród marynarzy naszej jed
nostki Najwięcej zwolenni
ków ma ping . pong. Z grą tą 
zaznajomiła się już prawie 
połowa wszystkich maryna
rzy,

W ostatnim okresie na czo
ło najlepszych graczy wysu
nęli się mat Kassor, mat Ur- 

. ban, mat Ogiński, d. mar. 
Kozik,

Obecnie rozpoczęliśmy roz
grywki w ping - pongu o mi
strzostwo naszej jednostki. 
Wyłonią one niewątpliwie no
we talenty.

Ciemniejszą popularnością 
wśród marynarzy cieszy się 
gimnastyka, która, również 
stoi na bardzo wysokim pozio
mie, o czym świadczą bardzo 
dobre oceny uzyskiwane przez 
jednostkę na każdej kontroli 
wyszkolenia.

Marynarze nie zadowalają 
się zadaniami, które przed ni
mi stawia program wyszkole
nia wychowania fizycznego, 
lecz zawzięcie ćwiczą dalsze 
zadania. Większość marynarzy 
opanowała już wszystkie za
dania do dwunastego włącz
nie. a niektórzy z nich i na 
tym nie poprzestają, jak np. 
mat Widłak, mar. Pastorczyk. 
Ćwiczą oni zadania trzeciej 
klasy państwowej.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują marynarze, którasy 
niedawno opanowali dwuna
ste zadanie. Są nimi: mar. Ur
ban, mar. Urbanowicz, mar. 
Bogdan, stu mar. WiatrowskL 
St- mar. Wacławek, mat Wid
łak oraz wielu innych, z któ
rych powinni brać przykład 
ci, którzy w WF ciągną się je
szcze w tyle.

— Tylko sumienną pracą 
można pokonać wszystkie tru
dności —- mówi mar. Urban. '

_ W dużej mierze naszym 
griannastykom pomagają lepiej 
? a. a w ans ow ani koledzy: mar. 
Fodlaszewski, st. mar. Michal
ski, &t. mar. Pcchman, mat 
Ktinc, którzy wiele wolnego 
czasu poświęcają na przepro
wadzanie z nimi treningów.

Dużą popularność zdobyła 
sobie również w naszej jed
nostce — koszykówka. '

Sekcję tę zawiązaliśmy ■ do
piero dwa miesiące temu, a 
juz liczy ona kilkunastu za
wodników, którzy z zapałem 
trenują.

Dzięki st. mar. Kozikowi, 
matowi Kuncowi, matowi R®-' 
skoiwiakowi i innym zdobywa 
ona coraz większe rzesz® zwo
lenników. Należy również 
wspomnieć, że ostatnio dosko
nałe wyniki gry w koszyków
ce odnoszą: mat Stolińakj si 
mar. Istrmvski i mar. Piasecki

mar. Jan Łukasiak

W. i’or^ahizowanym w dniach 20—27 stycznia br. w Wacuoa- 
WJe "Pi™pIn kroku zapaśniczym“ wrięła udział duża 

ilość młodzieży stołecznej.
Zawody odbyły się w bali sportowej Akademii Wychowani« 

Fizycznego na Bielanach.
Na zdjęciu: Żarychla z Budowlanych w walce z Bcdalskjn® 

(Stal) w wadze lekkiej.
CAF — fot. St. Wdowińsk*

I nagle gdzieś blisko trza
snęło, huknęło, raz, drugi, 
trzeci. Schronem zakołysało 
jakby, się ziemia zatrzęsła. 
Wszyscy ucichli i zaczęli na
słuchiwać. Faszyści otworzyli 
na Maiwiejewo ogień z dział 
i moździerzy. Przez otwarte 
falą _ wybuchu drzwi. powiało 
gryzącym swądem spalonego 
prochu i fosforu.

—- No, co tam? — zapytał 
spokojnie kapitan telefonistę. 
—■ Wywołajcie dowódców plu
tonów'.

Telefonista przypadł do apa
ratu, zastukał widełkami, za
przątnął się:

—? Ja „Ołów“, ja „Ołów“... 
Co u was, co u was?...

Tąk zaczęła się noc. Bata
liony strzeleckie. sąsiedzi, bro
nili się.

Fala radiowa od razu zosta
ła przeciążona. Nastroili się 
na nią: sztab pułku, dywizjon 
artyleryjski, pododdział gwar- 
dyjskich moździerzy, SD do
wódcy dywizji;, żądali podania j 
sytuacji, obiecywali podrzucić 1 
artylerię, zachęcali: .Dowiedz j 
tylko gdzie“.

— Będziemy walczyć, bę
dziemy walczyć — powtarzał 
Mielentiew i nachmurzony wo
dził po mapie ołówkiem. Sta
rał się ustalić swoje najsłabsze 
ptuikty i to, co należy zrobić 
odpierając natarcie przeciwni
ka. v

Hitlerowcy podeszli ze wszy
stkich stron. Działał! oni drob
nymi grupami usiłując przer
wać w różnych miejscach o- 
bronę. Wzbijały się rakiety, 
rozlegały ślę komendy. Gniew
nie stukały karabiny maszy
nowe, podnosił się trzask pi
stoletów maszynowych, hucza
ły granaty. Nad ziemią przela
tywały z gwizdem świetlnymi 
stadkami smugowe pociski.

Mielentiew postawszy w ro
wie i posłuchawszy odgłosów 
wzmagającej się walki wracał 
do schronu, informował się u 
dowódców plutonów, chmu
rzył się pochylając nad mapą. 
Na razie sprawa stała dobrze 
i hitlerowcom nigdzie nie uda- 

I ło się wedrzeć do rowów, ale 
i Mielentiew wiedział, że spra- 
j wa nie zakończy się tymi ma

łymi starciami. Wróg z pew-

BORYS ZUBAWIN

PORANEK
OPOWIADANIE

ością ruszy w którymś miej- 
:u do ataku z dużymi siłami, 

trzeba było przewidzieć

gdzie, aby go uprzedzić i spot
kać w pełnej gotowości.

— Gd tyłu nie uderzą — ro-

...Radziecka piechota ruszyła do przeciwnatarcia^.

j zumoiwai .kapitan. — To jest 
| zbyt ryzykowne — wejść "na 
i tyły i wystawić się na podwój- 
j . uderzenie. Od czoła też nie 
; Póldą. trudno rozwinąć się. 
| Pozostają chyba skrzydła. Któ- 
! re z nich jest najbardziej od- 
| Powiędnie dla natarcia? Pra- 

we. Z lewej jest rów przeciw- 
i czołgowy. A więc prawe. Czy 
| prawe? Tak prawe. To 
i świetnie. Tam jest Gawr iłów. 
\ °n jest najpierwszy ze wszy- 
| stkich. W tym wypadku ścią

gam fizylierów z tyłów, dwa 
| karabiny maszynowe z lewego 

skrzydła...
I Lagutin stal z boku i słu- 

cliał kapitana myśląc o tym, 
1 jak wiele jednak trzeba umieć! 

aby być oficerem i gdyby je
mu, ŁagUifinowi, przyszło 
wziąć na siebie taką odpowie
dzialność, to z miejsca by sie 
zmarnował...

szy drobne grupy, p 
wziął zacięty ataik na 
śkrzydło, siłami dwóc 
panii przy popanciu < 
czołgów.

j Jednej tylko rzeczy kapita®
I nie mógł przewidzieć, a miß- 
| nowicie tego, że przy nalocie 
i artyleryjskim, który urządzę 

laszysci przed natarciem, oa 
kapitan Mielentiew może ao 
stać ciężko ranny.

A tak się właśnie stało. Po- 
wybuchł przy samy® 

wejściu do schronu, wyrwa? 
orzwi, wszystko dokoła zasuń- 
f sl(? kurzem, i dymem, a ki«- 
dy Lagutin, którego fala wy
buchu odrzuciła w kąt, plują® 
zerwał się na nogi, kapitał 
leżał na podłodze twarzą do 
ziemi z rozrzuconymi rękamś- 
Instruktor sanitarny, który 
wbiegł do schronu, aby skrw 
się przed nalotem, rzucił się do 
niego i krzyknął:

— Pomóż!

c. d. n.

Gazeta do użytku w»" | 
wnętmego w jednostkach ji 
Maryisat'ki Wo/ennej. |
tore® jcdajwtki nie vff- j 
nosić.
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